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Hr. Kalnoky 
ministrem spraw zagranicznych. 


Najwybitniejszym dzisiaj faktem w po- 
lityce monarchii austro-węgierskiej jest 
nominacya hr. Kalnokyego, ambasadora na 
dworze petersburskim, ministrem spraw 
zewnętrznych monarchii. 

Przyszły minister spraw zagranicznych 
Gustaw hr. Kalnoky jest potomkiem je- 
dnej z najstarszych rodzin austryackich, 
której starsza linia posiada dobra w Mo- 
rawii, młodsza zaś w Węgrzech i Sie- 
dmiogrodzie. Gustaw hr. Kalnoky należy 
do linii morawskiej. Urodził się dnia 29 
grudnia 1882 w Letowicach i jest kawa- 
lerem honorowym zakonu Maltańskiego, 
c. k. podkomorzym i pozasłużbowym ge- 
nerałmajorem. Hr. Kalnoky pozostaje już 
od lat 27 w służbie urzędu zagraniczne- 
go, dnia 26 lipca 1854 rozpoczął pra- 
ktykę kancelaryjną a już 16 sierpnia te- 
goż roku został mianowany attaché i był 
przydzielony naprzód do e. k. poselstwa 
w Monachium, później do ambasady w Ber- 
linie, r. 1859 został mianowany rzeczy- 
wistym sekretarzem ambasady w Berlinie 
i w tym charakterze wysłano go w grudniu 
tegoż roku do Londynu. W r. 1868 o- 
trzymał hr. Kalnoky nominacyę na rze- 
czywistego radcę legajcyjnego a w kwie- 
tniu r. 1871 tytuł i charakter nadzwy- 
czajnego posła i pełnomocnika ministra, 
przyczem poruczono mu kierownictwo am- 
basady w Rzymie. W październiku ro- 
ku 1872 hr. Kalnoky niezależnie od słu- 
żby dyplomatycznej, liczący się do armii, 
do której wstąpił r. 1849, otrzymał cha- 
rakter c. k. pułkownika. Powróciwszy 
z Rzymu został po krótkiej przerwie mia- 
nowany posłem nadzwyczajnym i pełno- 
mocnym ministrem w Kopenhadze. Gdy 
ambasador w,Petersburgu baron Langenau 
otrzymał dłuższy urlop, wysłano w jego 
miejsce hr. Kalnokyego, który do stycznia 
r. 1880 zawiadował prowizorycznie spra- 
wami ambasady; w tym czasie został taj- 
nym radcą i rzeczywistym ambasadorem 
w Petersburgu. 

Co do zdolności swoich ma być hr. 
Kalnoky tylko wyśmienitym redaktorem 
depesz, co zaś do charakteru osobistego, 
używa opinii człowieka dumnego nad mia- 
rę, zamkniętego w sobie, dość obojętnego 
i niemającego Żadnych indywidualnych 
zasad politycznych. 

Z umysłu przytoczyliśmy powyższy Ży- 
ciorys, i charakterystykę nowego ministra 
spraw zagranicznych, ażeby czytelnikom 
dać możność ocenienia, jakie znaczenie 
ma jego nominacya. 

Omawiając w swoim cżasie kwestyę 
następstwa po bar. Haymerle wyraziliśmy 
przekonanie , że na opróżnione przezeń 
miejsce stanąć musi albo polityk bez fi- 
gowego liścia, który czynną odegra rolę 
w dziele reakcyi, albo też taki, który 
własną osobistością uniemożliwi dokonanie 
się zmiany. Poprzednik hr. Kalnokyego 
był tylko wiernym depozytaryuszem poli- 
tyki br. Andrassy'ego; poczytywał on po 
- trójne przymierze za pogrzebane na Za- 
wsze w Berlinie w 1878 roku, nie umiał 
jednak korzystać ze sytuacyi, nie umiał 
zawładnąć ostrzem, jakie polityka hr. An- 
drassego przeciw Rosyi skierowała była. 
We dwa lata później wychyliła się też 
ponownie z grobu zmora trójcesarskiego 
przymierza a bar. Haymerle nie umiał 
przytrzymać kamienia i zamosiło się na 


to, że ulegnie prądowi reakcyjnemu jaki 
zwłaszcza wskutek zamordowania cara A- 
leksandra II silniej był zawiał. Smierć 
nagła tego ministra stanęła jakby w po- 
poprzek temu prądowi, lecz nieodwróciła 
go snać zupełnie, gdyż w nowo mianowa- 
nym ministrze spraw zewnętrznych nie 
widzimy męża, którego osoba dawałaby 
gwarancję, że monarchia austro-węgier- 
ska nie popłynie na podniesionych falach 
reakcyi do  trójeesarskiego przymierza, 
które być może, że tylko jako pogróżka 
przeciw Francyi, ale w dość jasnych kon- 
turach zarysowało się w orędziu cesar 
skiem zagajającem parlament niemiecki. 


KILKA UWAG 
o naszych stosunkach w Poznańskiem. 
Pod powyższym napisem otrzymujemy na- 
stępujacy artykuł : 


Odwiedzając w październiku t. r. Wielko- 
polskę, miałem sposobność przekonać się, 
że i tam zapanowało w społeczeństwie pol- 
skiem pewnego rodzaju otrętwienie na wszyst- 
ko to — co nam w życiu narodowem po- 
winno być najdroższem i co zarazem powin- 
niśmy w sercach dzieci naszych troskliwie 
pielęgnować, a zwłaszcza w Zaborze pru- 
skim, aby pozostać Polakami i pozostawić 
dorastającym pokoleniom w spuściznie te 
same cnoty miłości Ojczyzny, któreśmy 
oddziedziczyli po ojcach i dziadach na- 
szych; którym to zawdzięczamy, że jesteśmy, 
przetrwawszy srogą stuletnią niewolę, Pola- 
kami broniącymi się od wynarodowienia, 
wywłaszczenia i upodlenia przed zalewają- 
cym nas pangermanizmem i panslawizmem, 

Obecna walka o byt materyalny i kosmo- 
polityzm z nią się rodzący w ostatnich 
dziesięciu leciech mocno nadwerężyły w sze- 
regach inteligencyi polskiej pod zaborem 
pruskim dawne patryotyczne zachowawcze 
usiłowania i namnożyło się i tam także 
wielu takich, którzy widząc posuwającą się 
germanizacyę coraz to głębiej w serce Wiel- 
kopolski, zapragnęli obecnie skierować całe 
swe usiłowania ku temu jedynie, aby zostać 
przynajmniej rz. katolikami. Otóż ci posta- 
nowili z katolikami narodowości germańskiej 
połączyć się wspólnie, aby na tej drodze 
od rządu otrzymać ulgi dla prowineyi Po- 
znańskiej co do religii i osiągnąć zarazem 
ustępstwa dla duchowieństwa rz. katolickie- 
go i aby nauka religii katolickiej nanowo 
udzielaną została obowiązkowo w szkołach 
przez duchownych, chociażby nawet i w ję- 
zyku niemieckim. Takie zapatrywanie i prze- 
konania najwięcej zakorzeniły się u resztek 
arystokracyi rodowej naszej, która pragnąc 
zachować swoje stanowisko w towarzystwie, 
nie widzi innego dla siebie punktu oparcia 
w tym prądzie germanizacyjnym jak trzy- 
manie się kosmopolitycznego ultramontani- 
zmu i łączy się nawet z ultramontanami na- 
rodowości niemieckiej, sądząc, że ci ochro- 
nią ich od wywłaszczenia ze ziemi oddzie- 
dziczonej po dziadach, a przez to utrzymają 
ją i nadal na odpowiednim rodowej arysto- 
krącyi stanowisku. 

Że te zapatrywania są dla tychże arysto- 
kratów mylne i zgubne, niepotrzebuję tu 
wiele dowodzić i tylko wskażę historyę po- 
bratymców naszych Czechów, w której ka- 
żdy znajdzie naukę jak to niebezpiecznie 
jest porzucać narodowy sztandar a chwytać 
za inny, chociażby i on był rz. katolicki. 

Przed przeszło 300 laty po bitwie pod 
Białą Górą, Niemcy wymordowali około 
50.000 rycerstwa czeskiego i pozostawili 
tylko kilkanaście rodzin wysokiej arystokra- 
cyi czeskiej, które to rodziny zlały się pod 
sztandarem rz. katolickim z Germanią i 
zachowały swe majątki, tytuły i stanowiska 
towarzyskie w rodowej arystokracyi całej 
Europy, lecz zupełnie straciły one cechę 
swą narodową i stały się zaciętymi wrogami 
Słowian, a zwłaszcza ludu czeskiego , który 
uciskały i = nielitościwie, mając 
do pomocy rz. kat. duchowieństwo w tej 
wynaradawiającej pracy. One to germanizo- 
wały swój lud AK p czeski, sprowadzały 
masami Niemców do swych wyludnionych i 


opustoszałych długiemi wojnami dóbr i przy- 
czyniały się głównie, że przed 1848 rokiem 
dawne królestwo czeskie uważała Germania 
już za swą wieczną zdobycz, poczynioną na 
ludach słowiańskich wypieranych systema- 
tycznie przez synów Germanii coraz to wię- 
cej na wschód. 

Od 1848 roku pócząwszy, kiedy prądem 
elektrycznym narodowości obudzone zostały 
do życia wolą najwyższego Stwórcy narodów, 
Czechy zaczęły się także odradzać a życie 
narodowe wypłynęło tam jedynie z chat 
wieśniaczych. Znaleźli się też w miastach 
na wskróś zgermanizowanych tacy mężowie 
z ludu powstali jak Palacki, Inkmann, Rie- 
ger i inni, którzy z poświęceniem, z pełnem 
zaparciem samych siebie i ze zamiłowaniem 
rozpoczęli odgrzebywać starożytną Czech 
świetność za Karola V. i oczyszezali skrzę- 
tnie język czeski z wiekowego skażenia i 
zapomnienia. Oni też znaleźli w całych Cze- 
chach naśladowców przy podnoszeniu litera- 
tury czeskiej i skrzętnie rozprzestrzeniali 
w całym narodzie zamiłowanie do dawnej 
świetnej przeszłości, a że znaleźli grunt dzie- 
wiczy w chatach do uprawy, przeto zasiew 
ich wydał plon obfity i obecnie już Czechy 
stanęły narodowo i umysłowo na takim szcze- 
blu swej potęgi życia czysto narodowego, 
że mogą Śmiało patrzeć na swą lepszą przy- 
szłość i mogą powiedzieć z dumą, że są pa- 
nami swej ziemi ojczystej, bo zmuszają na- 
wet Niemców do przyznania im praw wła- 
sności niezadawnionych niczem i do naucza- 
nia się ich języka krajowego i ojczystego. 

Cóż się zaś stało z dawną zniemczoną aż 
do szpiku swych kości arystokracyą rodową 
przez te trzy przeszło wieki trwania obu- 
marłości życia narodowego na powierzchni 
ziemi czeskiej? Pozostała ona rz. katolicką 
i niemiecką; że zaś obecnie posiadłości jej 
są na ziemi czeskiej, będącej już jawną 
własnością ludu słowiańskiego czeskiego, 
przeto interes zachowawczy tej samej ary- 
stokracyi zniemczałej nakazuje jej, dzieci 
swe uczyć już po czesku i przyznawać się 
publicznie do całości z narodem. 

Obecnie żywioł demokratyczny czeski jest 
przywódcą narodu czeskiego i jeżeli tame- 
czna arystokracya posiadająca ziemię czeską 
nie pragnie zostać odosobnioną w życiu na- 
rodu, to musi zespolić się z tym obozem 
czysto demokratycznym i stać się czysto na- 
rodową, a do czego już zmierzają dorasta- 
Jące pokolenia tamże, a o czem osobiście 
miałem sposobność się przekonać. Niechaj 
nasza arystokracya rodowa ciągnie naukę 
z tej prawdy historycznej odkrywającej się 
obecnie na ziemi czeskiej, a zapewne nie- 
porzuci ona swego odmiennego sztandaru 
narodowego, lecz owszem, starać się będzie 
zostać przywódcą narodowi polskiemu i nie- 
zamieni od Boga nadanego jej sztandaru na 
kosmopolityczny sztandar ultramontański. — 
Zresztą nam Polakom zupełnie nieprzeszka- 
dza być dobrymi patryotami i zarazem 
wiernymi katolikami, odmienna bowiem tra- 
dycya naszego narodowego życia tak jest 
ściśle i trwale związana z rz. kat. kościo- 
łem, iż każdy dobry Polak musi zarazem 
być i wiernym synem r. k. kościoła. 


Pole obszerne i wdzięczne do działań 
utrzymania na ziemi ojczystej życia narodo- 
wego znajduje nasza arystokracya w cha- 
tach swych obszernych włości a nie w ul- 
tramontanizmie mało zrozumiałym ludowi ; 
jeżeli zaś pomiędzy ludem pracować będzie 
wytrwale i skrzętnie — to się utrzyma na 
swem stanowisku towarzyskiem i majątko- 
wem w społeczeństwie polskiem i niestraci 
od Boga nadanej jej narodowości, a z cza- 
sem też nie będzie ona zmuszoną tak jak 
syn marnotrawny powracać na łono swej 
matki Ojczyzny, jak to czynić jest obe- 
enie zmuszoną arystokracya rodowa czeska. 

Bierzmy przykład z arystokracyi madziar- 
skiej, która trzymała się zawsze sztandaru 
narodowego i przez to utrzymała się zawsze 
i do dnia dzisiejszego na swem stanowisku 
pierwszorzędnem w narodzie, bo ona wy- 
walezyła niepodległość swej Ojczyzny wraz 
z ludem i niepotrzebuje się wstydzić przed 
cieniami swych przodków na drugim świe- 
cie podczas wiecznego tam życia. Arysto- 
kracya madziarska niemiała w swym gronie 
takich markizów Wielopolskich , ani bawiła 
się w niemoralny walenrodyzm i przez to 


też używa w narodzie poważania, zaufania 
i szacunku. — W czasie nawet ostatniej 
wojny o niepodległość w 1848 i 1849 roku, 
arystokracya madziarska spieszyła w szeregi 
narodowe i nieprzeszkadzało jej tó, że Ko- 
szut rozkazywał jej i że obok magnata wę- 
gierskiego walczył w szeregu pastuch, wło- 
ścianin lub mieszczanin. Tam idea narodo- 
wościowa i miłość Ojczyzny silniejszą by- 
ły od interesu prywatnego lub od prze- 
sądów towarzyskich w sercach arystokracyi 
madziarskiej, która też z tego powodu nie 
miała wrogów w narodzie i nigdy narażo- 
ną nie była na krwawą zmorę rewolucji 80- 
cyalnej, lecz owszem była w narodzie uwa- 
żaną jako przewodnicząca klasa godna zau- 
fania, szacunku i dostojeństw. 

Obecnie zaś w Polsce już widzimy, że 
ludzie wyszli z ludu swą pracą i zdolno- 
ściami, przewodniczą naszej arystokracyi na 
stanowiskach najwyższych urzędowych, a jak 
tego mamy przykłady na ministrach Zie- 
miałkowskim i Dunajewskim i na marszałku 
Zyblikiewiczu i innych dostojnikach wy- 
szłych z ludu. Oóż się stanie dopiero z po- 
tomkami naszych magnatów za lat sto, jeźli 
i nadal nasza arystokracya rodowa trzymać 
się będzie polityki egoistycznej i ultramon- 
tańsko-kosmopolitycznej lub wsteczno-naro- 
dowej ? y 


O wyjątkach w naszej arystokracyi nie 
mówię, lecz o regule i przeto nie mam na 
myśli odmawiać niektórym członkom naszej 
arystokracyi rodowej prawdziwego patryoty- 
zmu i poświęcenia się w obronie sztandaru 


narodowego swych przodków i życia naro= ` 


dowego, bo ci mają tyle przeciwności do 
zwalczania w własnem swem gronie nieraz 
i rodzinnem, że zwykle muszą się taić z te- 
mi dążnościami i zapatrywaniami odrębnemi 
od ogółu całej arystokracyi, do której grona 
zresztą w czasie naszej stuletniej niewoli i 
demoralizacyi tyle naleciało jej obcego ro- 
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zmaitego balastu samozwańczego, że obecnie ~ 


trudno nawet rozróżnić, kto właściwie ma 
prawo liczyć się do grona arystokracyi na- 
rodowości czysto-polskiej. Także pieniężna 
i umysłowa arystokracya taką szeroką otwo- 
rzyła sobie konkurencyę z arystokracyi ro- 
dowej, że dzisiaj w Polsce rozumieją pod 
nazwą arystokraty tego, który posiada re- 
prezentacyą odpowiednią w swej kieszeni, 
umie się bawić, żyć dobrze kosztem pracy 
drugich i znaleść się odpowiednio w salo- 
nach; do dobrego zaś tonu w takiej arysto- 
kracyi należy obecnie być ultramontaninem, 
kosmopolitą, lekceważyć narodowość i wy- 
rażać się z lekceważeniem i z pogardą o mo- 
tłochu, pragnącym żyć jedynie życiem na- 
rodowem i rządzić się wolą większości wy- 
brańców z narodu. 

Zaprawdę, że ci w narodzie polskim, któ- 
rzy wiarę stracili w siły własne narodu i 
pogodzić się pragną z obeenym stanem rze- 
czy na korzyść jedynie rz. kat. kościoła, 
a na niekorzyść życia narodowego i naszej 
przeszłości, niepowinni nazywać się już Po- 
lakami i wypisać się muszą raz na zawsze 


wiem pod wiekowy nasz sztandar niespłą- 
miony niewolniczością i obojętnością, są oni 
w narodzie zgorszycielami umysłowo słabszych 
lub ciemnych, o których to zgorszycielach _ 
w Piśmie św. jest powiedziano, że sąo wiele 
gorszymi od samych grzeszników i lepiejby 
zrobili, aby uwiązawszy sobie kamień młyń- 
ski u szyi itd., gdyż w jednej chwili można. 
zatruć zdrowe soki żywotne w narodzie je- 
dną kroplą takiego jadu, ale go wyleczyć 
z tego zatrucia — to na to potrzeba długo- 
letniego leczenia i to przez zdolnych i peł- 
nych poświęcenia lekarzy. Targowica zatruła 
naród ową kroplą jadu — a ileż lat potrze- 
bujemy na to, aby ciało oczyścić z tego 
zaraźliwego zatrucia ! z 
Tacy wieszcze jak Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński Zygmunt i wielu innych, a obe- 
enie swemi powieściami J. I. Kraszewski, 
leczą od tak dawna nasze ciało społeczno- 
narodowe z tego zatrucia, a jednakże nie 
zdołali oni jeszcze wyleczyć całkowicie owego 
chorego ciała, bo ciągle jeszcze znajdują się 
tacy w narodzie, którzy naśladują Targowiczan 
w pewnym względzie i narzucają narodowi 
opiekunów szarpiących ciało nasze z każd 
dniem coraz to więcej i zawzięciej. Wolno 
jest każdemu Polakowi obierąć rozmaitę 
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z gniazda rodzinnego; podszywając się bo- 
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drogi uczciwe prowadzące do oswobodzenia 
Ojczyzny, lecz niewolno jest synowi zabijać 
matki; zabijaniem zaś matki Ojczyzny na- 
zwać muszę takie postępowanie dzieci, które 
aja prowadzi do zabijania wiary w siły 
własne narodu. A męczeństwa, wytrwa- 
łości w dopustach Bożych, wiary, nadziei i 
miłości stoi przed nami, a kto z niej 
schodzi, staje się nie małodusznym ale za- 
bójeą swej wspólnej matki, którą Bóg na- 
kazał w swych przykazaniach miłować, sza- 
nować i nieopuszczać w nieszczęściu. 

Wytrwaliśmy mężnie, eo nam inne na- 
rody przyznać muszą, sto lat przeszło w nie- 
woli i z godnością staliśmy przy sztandarze 
narodowym, a teraz właśnie, kiedy w Euro- 

` pie całej ideje narodowościowe biorą górę 
nad innemi ideami czysto państwowej natury 
i kiedy odbudowanie państwa Polskiego oka- 
zuje się niezbędnie potrzebnem dla osiągnię- 
cia trwałego pokoju, gdyż taki kosztowny 
i rujnujący narody spokój, oparty na mili- 
taryzmie i na zasadzie siły przed prawem, 
prowadzi same rządy do miny i do rozkładu 
całych mas ludów, socyalizmem rozmaitych 
odcieni trawionych, p z namysłem two- 
rzy się w narodzie polskim stronnictwo szko- 
dliwe rozwojowi życia narodowego i zamiast 
podniecać wiarę w siły własne i rozbudzać 
gorącą miłość Ojczyzny i wolności, chełpi 
się ono z tego, że gasi zbytni zapał patryo- 
tyczny w dorastających pokoleniach przez 
nicowanie , ośmieszanie i ati ph bło- 
tem wszystkiego tego, co nam być powinno 
świętem ; świętością zaś dla nas być powinny 
mogiły, w których spoczywają wierni syno- 
wie Polski polegli jako męczennicy nieledwie 
bezbronni z rąk wrogów rozebranej Ojczy- 
zny i pamięć tych braci, którym zawdzię- 
czamy, że nam wskazali obowiązki, ja- 
kie zaciągnęliśmy wobec Ojczyzny — rodząc 
się na ziemi polskiej i będąc wykarmieni 
iej mlekiem i chlebem. 

W miłości Ojczyzny granie być nie 
powinno, bo każdy człowiek już z natury 
samej najwięcej kocha samego siebie, a za- 
tem już przez to samo on za gorąco nigdy 
nie może pokochać swej matki wspólnej, 
którą nazywamy Ojczyzną. Przeto są też nie- 

potrzebni w uciemiężonym i ujarzmionym 
narodzie tacy, którzy sobie za zadanie i cel 
całego życia swego położyli, gasić zbytni 
ogień miłości Ojczyzny. Przeciwko takim 
jest też obowiązkiem każdego wiernego sy- 
ka Polski publicznie występować i zwalczać 
ich zabiegi na drodze uczciwej, po której 
nierować go powinna nauka powzięta z hi- 
storyi dziejów własnych; zdrowy rozsądek 
oparty na logice, mówi w sumieniu ka- 
_ żdego, że niewolno ludziom bezkarnie ni- 
 szczyć tego — co Bóg stworzył; a że on 
stworzył naród polski i dał mu ojczyznę, to 
tej prawdy zaprzeczyć niezdoła nawet naj- 
rzewrotniejszy sofista i faryzeusz nowomo- 

y, a których się obecnie coraz to więcej 

_ namnożyło w społeczeństwie naszem. 

Owe stronnictwo gasicieli zbytniego ognia 

miłości Ojczyzny i kosmopolityczno-ultra- 


montańskie w Krakowie założyło sobie gnia- 


zdo główne i ztamtąd ono rozprzestrzenia 
czynnie i skrzętnie swe trujące naród teorye, 
których skutki widzimy już i w Poznańskiem 
przy tegorocznych wyborach na posłów do 
arlamentu niemieckiego; w niedopuszczaniu 
i nazywaniu obcym w Poznaniu na zebraniu 
delegatów rodaka przybyłego z Galicyi i 
pragnącego być obecnym na tym zebraniu, 
aby naocznie się przekonać o sile narodowej 
w tej cząstce Polski, wynaradawianej prą- 
dem germanizacyi coraz to bardziej, a w koń- 
cu i w mowach publicznych mianych do 
wyborców, jaką to naprzykład miał na gór- 
nym Szląsku prałat książę Radziwiłł, a którą 
zgorszył nietylko inteligencyę polską, lecz 
i sam lud czujący tamże, że jest i że pozo- 
stanie polskim. 

W Krakowie czasopisma polskie nawet nie- 
wspomniały, że wyszły w Poznaniu Pamię- 
tniki córki jenerała Dąbrowskiego, Pani Mań- 
kowskiej, a które jednakże chwalebnie ocenione 
zostały własnoręcznym listem do autorki, pi- 
sanym przez Czcigodnego J. Kraszewskiego 
i które przytem zasługują na uznanie i na 

wspomnienie w każdem polskiem czasopi- 

śmie, gdyż są napisane z myślą szlachetną 
i kiedyś będą cennym materyałem, dla oce- 
nienia należytego w Historyi Narodu Pol- 
kiego jego wysileń, o odzyskanie utraconej 
swej niepodległości (o Pamiętnikach tych 
była recenzya w Nr. 60 „Gazety Krak.“ 

Przyp. Red.). Tem więcej dziwaem się wy- 

daje ta obojętność pism krakowskich, że 

wiadomo jest, iż autorka posłała te Pa- 
miętniki uczonemu profesorowi Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, hr. St. Tarnowskiemu, za- 

mieszkałemu w Krakowie, do ocenienia, za 

które tenże własnoręcznym listem podzię- 
kował; a jednakże zamilczał ów literat 
o takowych, a jedynie w pewnem piśmie 
stronnictwa, przezwanego u nas Stańczykami, 
jako odpowiedź zapewne na te Pamiętniki, 
został wydrukowany sfabrykowany wiersz, 
niby to przez Kajetana Koźmiana, w którym 
tenże szkaluje owe legiony i wyszydza po- 
święcenie tych Synów Polski, którzy w do- 
brej wierze służyli Napoleonowi I i przele- 
wali swą krew po za granicami Ojczyzny, 
myśląc, że na tej drodze dojdą do odbudo- 
wania swej Ojczyzny. 

Po takiej to drodze mylnej i szkodliwej 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 68. 


Dlatego na prośbę kolegów, którzy mi tę 
sprawę poruczyli, w imieniu ich i swojem pro- 
testuję przeciwko owej reklamie „Czasu* (n. 
246). Wszystkie czasopisma polskie, krajowe 
i zagraniczne, raczą łaskawie obecne nasze 
oświadczenie powtórzyć, 

Lipsk, 15 listopada, 1881. 

W imieniu kolegów 
Jan Hanusz, 
były student Wydz. filozof. w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 


życiu narodowemu naszemu kroczy to stron- 
nictwo i przeto poczułem się także być w tym 
obowiązku, wspomnieć tu przy końcu tego 
ntego sprawozdania i o tem, jakich to wra- 
żeń doznałem, zwiedzając Wielkopolskę wła- 
śnie podczas trwających tamże agitacyj przy 
wyborach na posłów do parlamentu niemie- 
ckiego w Berlinie, w listopadzie b. r. zebrać 
się mającego i gdzie bardzo ważne rozegrać 
się będą musiały sprawy nas Polaków oso- 
biście dotyczyć także mające. Daj Boże, 
abyśmy tam 1 nadal z godnością utrzymali 
nasz odwieczny sztandar i aby posłowie nasi 
nie poszli tam na drogę wynaradawiającą 
nasz żywioł polski i to w owej kolebce da- 
wnej świetności naszego życia państwowego ; 
dotychczas bowiem z trybuny parlamentu 
niemieckiego odzywał się do całego świata 
głos Polski i domagał się sprawiedliwości 
i praw swoich, a przez co wszystkie narody 
wiedziały, że Polacy pragną być narodem 
i że nie dali za wygraną w tej bitwie, którą 
z tak przemagającemi siłami wrogów od stu 
lat przeszło staczają z wiarą w słuszność 
sprawy swojej. 

Przyjmcie Szanowna Redakcyo pisma czysto 
narodowo polskiego moje wyrazy poważania, 
z którem się piszę Waszym bratem i sługą 

Ludwik Żychliński. 


Teatr. 

Przedstawiona w sobotę komedya Rosena: 
„Hie Mulier,“ należy do rzędu tych sztuk tea- 
tralnych, które od biedy zapełniają pauzy 
w repertoarze, koniecznie się pojawiające mię- 
dzy przedstawieniami rzeczy istotnej wartości, 
ale wymagających też większej pracy i sta- 
ranniejszego przygotowania. Sztuki zaś tej 
miary mogą grać teatra w warunkach podo- 
bnych naszemu, prawie bez przygotowania. 
Niewiele też nakłopotala się dyrekcya z wy- 
stawianiem niniejszej komedyi, i właściwie 
dobrze zrobiła, bo szkoda poważnej pracy 
marnować na takie rzeczy. Publiczność po- 
winna sobie powiedzieć: „Pragnę nowości ko- 
niecznie, rzecz dobra nudzi mnie już na dru- 
giem przedstawieniu, łaknę strawy dla cieka- 
wości, ;cheę odmiany, ale nie artystycznych 
kreacyj, pożytku i prawdziwej duchowej przy- 
jemności, więc obowiązaną jestem brać co mi 
dają i jak mi dać mogą.* 

O sztuce [samej nie prawie powiedzieć nie 
można, niestety i takie być muszą; o grze 
trudno też mówić w takich warunkach, była 
jednak znośną w ogóle, nad zwykłą skalę 
wznieśli się tylko p. Pysznik, p. Wojnowska, 
i p. Arvin. Pierwsza z nich artystka mło- 
dziutka jeszcze, czyni postępy wcale znaczne, 
tak że jej już teraz piekną przyszłość roko- 
wać można. Nieszczęśliwa para kochanków, 
przedstawiona przez p. Zapałowicza i p. Ru- 
mowską rozweselające czyniła wrażenie siłą 
mimowolnego komizmu, wynikającego ztąd, 
gdy się kto bierze do nieswoich rzeczy. 

Junior. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


W obronie prawdy. Pod powyższym tytu- 
łem otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: 

„W n. 246 „Czasu* (27 października r. b.) 
znajdujemy nader pochlebną wzmiankę o naj- 
świeższej pracy z dziedziny gramatyki polskiej, 
p. tt „Wykaz form języka staropol- 
skiego zawartych w przykładach i wzorach 
z najcelniejszych poetów i prozaików polskich 
Dra Karola Mecherzyńskiego, napisał $zy mon 
Matusiak, Kraków, nakładem księgarni J. 
M. Himmelblaua 1882.“ 

W obec tego widzimy się zmuszeni Szan. 
Czytelników co do tej nowej „niepospolitej 
siły pisarskiej,* jaką ma być p. Szymon Ma- 
tusiak, nieco objaśnić, zwłaszcza, że idzie tu 
o rzecz wielkiej wagi. 

Zdolnościom p. Matusiaka w zbieraniu i opo- 
wiadaniu bajek i powieści ludowych przeczyć 
wcale nie chcemy; i owszem, może on pod 
tym względem wyrównać kiedyś nawet naj- 
znakomitszym dziś naszym zbieraczom. Ina- 
czej się jednak rzecz ma z pracami grama- 
tycznemi, które noszą imię p. Szymoną Matu- 
siaka. Do dziś dwie są takie prace. Pierwsza 
z nich „Gtwara lasowską”* ma bezsprzecznie 
pewną wartość naukową; ale każdy badacz 
języków słowiańskich wie dobrze, czyja w tem 
jest zasługa, i co w tej pracy jest własnością 
pana Sz. Maiusiaka. Wykazały to też dokła- 
dne recenzye w Ateneum ( 1881, styczeń ) 
i w czasopiśmie: Russkij fiłołogiczeskij wie- 
stnik (Warszawa, 1880, Nr 4). W „Archiv 
fiir slavische Philologie* była tylko wzmianka 
bibliograficzna. Drugą pracą gramatyczną jest 
właśnie książeczka, pod tytułem wyżej przy- 
toczónym, która w ostatnich dniach zeszłego 
miesiąca wyszła. Jest ona najlepszem świa- 
dectwem o wiedzy p. Matusiaka z dziedziny 
gramatyki polskiej. Aż do str. 26, to jest 
w uwagach o „głosowni* „deklinacyi* co 
wiersz prawie spotyka się niedorzeczności, 
które w każdym, nawet początkującym bada- 
czu historyi języka polskiego, pusty śmiech 
wzbudzają. Nie miejsce tu je wytykać, lecz 
stanie się to wkrótce w czasopismach nauko- 
wych. I nie dziw, bo o tych częściach gra- 
matyki polskiej autor pojęcia nie ma, ale one 
mu były potrzebne do zamaskowania innych 
zamiarów, które każdego poczciwego człowie- 
ka oburzyć muszą. Oto w całej drugiej poło- 
wie książeczki, to jest od str. 27—54 wydru- 
kował dosłownie p. Szymon Matusiak jako 
swoją własność, notatki z wykładów prof. L. 
Malinowskiego, mianych w półroczu zimowem 
r. 1880/1 w Uniwersytecie Jagiellońskim, p. 
t. „System konjugacyi w języku polskim.* 
Jakżeż więc w obec tego nazwać postępowa- 
nie p. Matusiaka, który w przedmowie do 
swego plagiatu pisze: „W wielu punktach ró- 
żnią się moje zapatrywania od zapatrywań 
przyjętych dotąd“ i t. p. Fakt jest, że są 
w tej części różne nowe zapatrywania, w świe- 
cie naukowym jeszcze nie znane, ale te nie 
są własnością p. Sz. Matusiaka. Jego bowiem 
własnością są tylko niedorzeczności, wynikłe 
z niedokładnego zrozumienia wykładów, któ- 
rych i tu dość w szczegółach się spotyka, 
i gdzieniegdzie illustracye z wypisów Dra Me- 
cherzyńskiego. Widoczna zaś, że uczynił to 
wszystko rozmyślnie, w celu przyswojenia so- 
bie cudzej własności; nigdzie bowiem avi 
wzmianki nie czyni, zkąd to wszystko czerpie, 
lecz wszędzie głośno ze swojem „ja* wy- 
stępuje. 

e rzecz się tak ma w istocie, mogą za- 
świadczyć wszyscy uczniowie prof. L. Mali- 
nowskiego, którzy razem ze mną i z p. Sz. 
Matusiakiem owych wykładów i konjugacyi 
polskiej słuchali, a mianowicie: PP. Blatt, 
Gerson, Gostwiecki Jan, Grossek Ze- 
non, Pelczar Jan, Porębowicz Ed- 
ward, Stefczyk Franciszek i Stojanow- 
ski Bolesław. Gdybyśmy w obec tego 
milczeli, taki czyn jednego z naszych kolegów, 
rzuciłby na nas wszystkich plamę czarnej nie- 
wdzięczności. i 


Rolnictwo, handel i przemysł. 


Tygodnik finansowy. 


Tygodnik finansowy. Trzy ważne zdarze- 
nia zaszły w ubiegłym tygodniu, t. j. utwo- 
rzenie ministeryum Gambetty we Francyi, mo- 
wa tronowa niemieckiego cesarza wygłoszona 
przez ks. Bismarka przy otwarciu Parlamentu 
i przedłożenie projektu budżetu przez mini- 
stra Dunajewskiego w Radzie państwa. Cóż 
bowiem lepiej może giełdę usposobić jak za- 
pewnienie długiego pokoju, kolosalne i różno- 
rodne przedsiębiorstwa jak: wykup kolei przez 
rząd, konwersya renty, podniesienie dobroby- 
tu, a wszystko to zapowiedział Gambetta we 
Francyi; w Niemczech z małemi odmianami to 
samo zapowiedziano, w Austryi wprawdzie nie 
tak świetnie rzeczy się przedstawiają, lecz 
przecież dążą do lepszego. Minister finansów 
przedłożył projekt budżetu z deficytem 37 mi- 
lionów, łecz w porównaniu z zeszłorocznym, 
zawsze przedstawia się ów deficyt o 4 milio- 
ny mniejszym i przez różne projektowane po- 
datki i oszczędności ma się jeszcze zreduko- 
wać o 17 milionów. Pisma centralistyczne, 
niczem nieprzejednane w swej nienawiści do 
ministra Polaka, porównują finanse austryackie 
z gospodarką rosyjską znaną już w całym 
świecie. Lecz te rozpaczliwe okrzyki w ni- 
czem rzeczy nie zmieniają. Pomimo tego 
wszystkiego na giełdzie w ubiegłym tygodniu 
nie było żadnego ożywienia, przeciwnie, kursa 
nawet powoli się obniżają, chociaż brak pie- 
niędzy, na który w ubiegłym miesiącu tak na- 
rzeękano, ustał i stopa procentowa spadła na 
4'/4%,. Banki i kantory w Wiedniu nie mają 
zajęcia, nie mogą bowiem znaleść impulsu do 
działania. Spekulować na zniżkę Paryż nie 
pozwala, na zwyżkę nie ma przyczyny; rok na 
schyłku, o nowych interesach już nie ma mo- 
wy, a ubiegłe półrotze nie okazuje zbyt obfi- 
tego zarobku w zyski, jak to było w pier- 
wszem półroczu. Akcye bankowe stoją już 
tak wysoko, że bez przyczyny niepodobna ich 
dalej podnieść, kolejowe także prawdopodo- 
bnie większej dywidendy jak w roka zeszłym 
nie dadzą; kurs ich dziś znacznie jest wyż- 
szym. Całą nadzieję pokłada giełda w napły- 
wie gotówki, co koniecznie powinno oddziałać 
na nią korzystnie; a nareszcie może przyczyni 
się do ożywienia giełdy świeżo zawarta po- 
życzka Czarnogórska, bo książę Mykita mając 
już dwór i armię, chce koniecznie zaliczyć się 
do ncywilizowanych władców, jednego mu tyl- 
ko nie dostaje, t. j. długów, których dotąd 
robić nie umiał, czy też nie mógł. Teraz już 
mu nie nie przeszkadza zaliczyć się do euro- 
pejskich władców, a nawet może sięgnąć po 
koronę królewską. Za pomocą Liinderbanku 
zdołał on zaciągnąć pożyczkę loteryjną w Wie- 
dniu, oddając jako zastaw lasy, które nie le- 
dwie całe jego państwo pokrywają; będziemy 
też wkrótce we wszystkich gazetach czytać 
mogli „najtańszą i najlepszą lokacyą kapita- 
łów są losy czarnogórskie,* a może wkrótce 
usłyszymy także i o losach bułgarskich, aby 
już cały wschód był skoncentrowany w Wie- 
dniu, a wtedy Austrya stanie na wysokości 
swego położenia. 
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Ostatecznie notuję: Akcye kredyt, 164, 
Anglo: 154.50 Union 142,70, Bank Verein 
139.50, Staatsbahn 323. Lombardy 150, kole 
Karola Ludwika 20:850. Renta 77.30. Wẹ- 
gierska złota renta 90.10. Napoleondor 9.39, 
Marki 58.05 Losy Serbskie 45.50, Ruble 125. 


Przeglad polityczny. 


Po długiem oczekiwaniu, po wielkich bó- 
lach i konwulsyach wyszedł wreszcie na świat 
płód ultrasów niemieckich w parlamencie 
wiedeńskim, ochrzczony nazwą: „Zjednoczo- 
nej lewicy“. 

Program tego klubu opiewa: 

„Przejęci koniecznością zyskania silnych 
podstaw dla jednolitego postępowania parla- 
mentarnego ; spowodowani powszechnie uczu- 
wanemi niebezpieczeństwami, na jakie na- 
rażoną jest, historycznie uzasadnione i od 
warunków egzystencyi państwa nierozdzielne 
stanowisko Niemców; uznająe, że teraźniej- 
sza polityka rządu naraża na szwank jedność 
państwa, liberalne i cywilizacyjne instytucye, 
oraz narodowe interesa Niemców, jak nie- 
mniej innych szczepów, dążących z Niem- 
cami do liberalnego i cywilizacyjnego po- 
stępu — podpisani dla ochrony tych zagro- 
żonych państwowych i narodowych interesów, 
a przedewszystkiem w celu zwalczenia obecnej 
polityki rządu, łączą się w klub parlamentarny, 
który nosić ma nazwę „Zjednoczonej lewicy*. 

Program więc owego klubu jest czysto 
negacyjnym. Obalić rząd obecny autono- 
miczny a podstawić centralistyczny, któryby 
po trupie innych narodowości a nawet mo- 
ralności ciągnął do wielkiej ojczyzny nie- 
mieckiej lub przynajmniej przygotował grunt 
do połączenia się z nią -— oto główne zada- 
nie klubu. 

Walka z takim ioira nietrudna, ale 
też, by obecna większość i rząd, który z niej 
wypłynął, ustaliły się, potrzeba, by działały 
pozytywnie a nie półśrodkami, tak, iżby po- 
wrót dawnej ery uczynić już wprost nie- 
możliwym. 

Onegdajsza Wiener Ztg. ogłosiła nomina- 
cyę dziedzicznych i dożywotnich ezłonków 
Izby panów. Dziedzicznymi członkami 
mianowani: Maksymilian hr. Montecu c- 
coli-Laderchi, Leopold hr. Podstatz- 
ky-Lichtenstein i Maksymilian hr. 
Trauttmansdorf- Weinsberg. Doży- 
wotnimi członkami Izby panów mianowani 
oprócz dr. Ant. Małeckiego i hr. Hen- 
ryka Wodziekiego z Galicyi, także pre- 
zydent trybunału administracyjnego Ryszard 
hrabia Beleredi, podkomorzy Ottokar hr. 
Czernin-Chudenitz, właściciel dóbr 
Fryderyk br. Dalberg, tajny radca i b. 
szef sekcyi Józef br. Fluck-Leiden- 
kron, tajny radca Józef hr. Fiirsten- 
berg, opat klasztoru Benedyktynów w Rai 
gern Günther Kalivoda, podkomorzy Fran- 
ciszek hrabia Lamberg i tajny radca Jerzy 
hr. Toggenburg. 


Rada państwa odbyła dnia 18 b. m. do- 
piero drugie posiedzenie a dzisiaj odbywa 
z rzędu trzecie. Na piątkowem dnia 18 b. m. 
odbytem posiedzeniu przydzielono tylko — 
jak nam już doniósł telegram w poprzednim 
numerze podany — właściwym  komisyom: 
konwencyę konsularną z Serbia, projekt o 
kredycie dodatkowym na r. 1881 w ilośc; 
750.000 złr. na wykupno lenna w Dalmacyi 
dalej traktat handlowy z Serbią i konwencyę 
z nią o pomorze bydła, wreszcie przekazano 
komisyi do ustaw karnych przedłożony przez 
rząd projekt nowej ustawy karuej. 

Wybór członka do centralnej komisyi regu- 
lacyi podatku gruntowego w miejsce śp. 
Krzeczunowicza odroczono. 

Wybrano zaś do centralnej komisyi regu- 
lacyi podatku gruntowego ponownie p. Latzel; 
sekretarzami Izby pp. Meissler i Hewera; do 
komisyi wojskowej pos. Mieroszowski; 
do komisyi obradującej nad pragmatyka służ- 
bową dla urzędników pos. Rajski; do ko- 
misyi obradującej o zniesieniu stempla dzien- 
nikarskiego pos. Krejczy; do komisy budże- 
towej py. Abrahamowicz i Pitey; do 
komisyi przemysłowej pos. Mieroszowski; 
do komisyi obradującej o budowlach wodnych 
pos. Plass; do komisyi edukacyjnej pp. Dzie- 
duszycki i Gabler; do komisyi prawniczej 
pos. Zatorski; do komisyi kompetencyjnej 
p. Pęgowski i Poklukar. 


Na sobotniem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego odbył sięwybórmar- 
szałka i wicemarszałków, przyczeia mar- 
szałkiem został wybrany kandydat konserwa- 
tywnych p. Levetzow 193 głosami na 342 
głosujących pierwszym zaś wicemarszałkiem 
baron Frankenstein, kandydat centrum, dru- 
gim p. Ackermann, kandydat konserwatywnych. 
Przy głosowaniu zadecydowały głosy Pola- 
ków, Alzatczyków i Welfów, którzy przyłą- 
czyli się w tej sprawie do konserwaty- 
wno-klerykalnego związku i uniemoże- 
bnili wybór kandydatów połączonych frakcyj 
liberalnych. 

Staufenberg kandydat frakcyj przeciwnych 
otrzymał przy głosowaniu na marszałka 148 
głosów. Jestto pierwsza i najlepsza wskas 


— 
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zówka stosunku stronnictw w parlamencie nie- 
_ mieckim. 


„Polit. Coresp.* otrzymuje wiadomość z 
Paryża, że Anglia i Francya zawarły między 
sobą konwencya w celu zgodnego działania 
w Afryce północnej przeciw daźnościom isla- 
mizmu. który zagraża jnteresom europej- 
skim. Ze ta konwencja nie będzie miała na cela 
działania tlko przeciw islamizmowi to rzecz 
jasna. Przypominamy tylko o doniesieniu jakie 
zamieściliśmy przed miesiącem w naszej ga- 
zecie a który mówił o zawarciu miedzy An- 
glią i Francyą traktatu zaczepno-odpornego. 
Z innych wiadomości politycznej sytuacyi 
Francyi dotyczących zapisujemy, że oprócz 
Challemel-Lacoura i hr. Duchatel wszyscy 
prawie reprezentanci francuscy przy dworach 
zagranicznych podaja się do demisyi. 


Społeczeństwo rosyjskie ma się nieba- 
wem zamienić w zgraję szpiegów. Donosza 
bowiem z Petersburga do „Pester Loydu,“ 
że zawiązuje się tam stowarzyszenie pod na- 
zwą „Świętej ligi,* które ma działać 
przeciw nihilistycznej konspiracyi. Stowarzy- 
szenie to ukończyło już swoją organizację. 
Utworzona liga zakreśliła sobie jako zada- 
nie, dążyć wszelkiemi środkami do wykrycia 
wszystkich osób, które należa do nihilistów, 
lub mają do nich sympatye. Członkowie 
„Świętej ligi* rekrutują się ze wszyst- 
kich klas społecznych, począwszy od tych 
warstw, które zostaja najbliżej tronu, aż na 
dół do najdrobniejszego przemysłowca. Zwią- 
zek jest tajny a członkowie poznają się wza- 
jemnie po pewnych znakach. 

Kto wstępuje do związku a tem samem 
stwierdza, że jako ochotniczy lub płatny a- 
geut przyjmuje rolę szpiega lub agenta 
provocateura w kole swoich znajomych 
i najbliższych przyjaciół, musi złożyć przy- 
rzeczenie w następującej rocie: „Uroczyste 
przyrzeczenie — Ja .... przyjmuję wezwanie 
przystąpienia do Związku w celu obrony u- 
święconej osoby J. M. Cesarza i zobowiązuję 
się, moim podpisem, wynonać wszelki rozkaz, 
jaki mi bedzie dany i wykonać wszelkie moje 
obowiazki, w sposób godny lojalnego i wier- 
nego poddanego Cara rosyjskiego“. 

Sądzimy, że nihiliści niezawodnie również 
zapisal: sję do „Świetej ligi“. 

Roboty ich nieustają też zupełnie, jak do- 
wodzi ostatni (Nr. 6) „Narodnoj Wolji,* or- 
ganu terorystów, wydanej d. 23 z. m. 

W numerze tym oprócz nekrologu dla pre- 
zydenta Garfielda i oświadczenia komitetu 
egzekucyjnego, że potępia popełoioną na nim 
zbrodnię, ogłasza komitet egzekucyjny. iż od 
wyjścia pierwszego numeru drugiego roczni- 
ka „Narodnoj Wolji* wydrukowano w drukarni 
tego dziennika następujące pisma: 

1) Program komitetu egzekucyjnego, w trze- 
ciem wydaniu. 2) Program dla robotników 
w drugiem wydaniu. Następujace proklama- 
cye: a) do robotników rosyjskich; a) do ofi- 
cerów armii rosyjskiej; c) do ludu Ukrainy 
i d) do wolnych Kozaków, (która podaliśmy 
w właściwym czasie). 

W artykule wstępnym rozbierane jest po- 
łożenie ekonomiczne ludu i administracya 
majatku narodowego. Antor jest zdania, iż 
obecnie panuje w Rosyi w sferach rzadowych 
taki sam porządek, jak ongi w dobrach ro- 
syjskiej szlachty. Tak samo jak dawniej spot- 
kać można bałastrę służby i pasożytów. Igna- 
tjew i Pobiedonoscew to óbłuduniśi, pasożyty 
i oszusty. O Pobiedonoscewie przytoczone też 
są w dziale Rozmaitości rozmaite bru- 
dne fakta dotyczące jego prywatnych sto- 
sunków. — W drugiim artykule podane są 
środki i drogi, jakich użyć należy, ażeby spo- 
dziewany przewrot sprowadzić. 

Poczem następuje przegląd spraw wewnę- 
trznych, w którym jesycze raz redakcya pod- 
nosi dzień 1 (13) marca, ganią ukaz carski, 
ogłaszający stan wyjątkowy. I o rozruchach 
żydowskich wspomina przegląd, śledząc przy- 
czyn ich powstania. Następuja korespondencye 
podające bliższe szczegóły o podróży carskiej 
do Moskwy, i wyszydzające wszelkie środki 
ostrożności zaprowadzone w Jarosławiu, gdy 
car tamże bawił. Według korespondencji tej 
trzymano uczniów lyceum dopóty w zamknię- 
ciu, dopóki car bawił w Jarosławiu. Naste- 
puje ulotny wiersz o matce mającej syna 
w więzieniu, a w końcu rozmaitości. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 listopada. 


Pod zimę zwiększa się u nas zwykle śmier- 
telność, a ztąd i kartek pogrzebowych coraz 
więcej po rogach ulic i placów. Warto w tym 
względzie przypomnieć przepis, który obowią- 
zywął za dawnej rzeczy-pospolitej. Wedle 0- 
wego przepisu niewolno było przylepiać gdzie- 
indziej kart pogrzebowych, jak tylko na ko- 
ściołach u głównego wejścia. I bardzo słu- 
sznie ; bardzoby dobrze było, ażeby Magistrat 
krakowski przywrócił ten przepis. Boć czyż to 
się godzi, by karty pogrzebowe z krzyżami 
lepione były razem z innemi plakatami i o- 
głoszeniami O r pheum Frybeka ete. po wszy- 
stkich rogach ulic. Takie „zasianie miasta kar- 
tami pogrzebowemi oddziaływa nieprzyjemnie 
na mieszkańców, a obcych odstrasza. Jakiż 
cel ma zresztą takie ogłoszenie, chyba samą 


š GAZETA KRAKOWSKA Nr. 68. i 
E E a a E G a AMI: 


próżność? boć przecież w rodzinie, a nawet 
w bliższych kołach znajomych i przyjaciół 


zmarłego wiedzą zaraz o jego śmierci, zaś 
innym osobom można rozesłać nekrologi. — 


Przylepienie wreszcie kart pogrzebowych po 


wszystkich kościolach, których w samym środku 
miasta jest przeszło dwadzieścia, wyssarczy za 
wszystkie inne rozlepiania i, że tak powiemy, 
profanowania pamięci zmarłego. — To samo 
dałoby się powiedzieć o ogłoszeniach prze- 


daży modlitewników i rozmaitych innych dzie- 
lek religijnych, nad czem znów 
ścielna powinna czuwać. 


Otrzymaliśmy następujące pismo z Rumunii: 


Z nad Dunaju 15 listopada. 
Szanowny Panie Redaktorze ! 

Na końcu czwartej stronicy „Gazety kra- 
kowskiej* nr. 63 z 11 b. m. wyczytałem wy- 
padkowo, że: „Dziewczynka 12-letnia, 
chodząca do szkoły i dobrze się 
ucząca, a niemająca książek sżkol- 
nych iinnych potrzeb, w które nie- 
zamożny ojciec zaopatrzyć jej nie 
jest w stanie, zrobiła serwetę szydełkiem 
z nici czarnych, w czerwone paski... i t. d“ 


Obawiając się, aby co najmniej dużo czasu 


nie minęło, zanim „Wielmożne a miło- 


sierne Damy, do których „Gazeta* o po- 
moc woła, — zdecydują się zaciągnąć rady 


swych spowiedników, czy mianowicie wypada 
lub nie, w takim «celu owe przedmioty za- 
kupić? pospieszam z przesyłką pięciu (5) gul- 
denów, aby biedne dziecko czemprędzej ksią- 
žek sobie kupić mogło; — a gdy robótkę 
swoją sprzeda, no, to znajdzie inne potrzeby. 

Pieniądze te jednakże nie są darowizną 
z mej strony, ale tylko pożyczka. 

„Dziewczynka* zobowiąże się wobec Pana 
słowem, że z pierwszych funduszów, jakie z cza- 
sem posiadać będzie, odda tych 5 guldenów 
innej „dziewczynce chcącej się uczyć, a nie- 
mającej książek,* i zobowiąże słowem także 
i tamtą do uczynienia z czasem taksamo. 

Przy rzetelności dziewic, a dalej kobiet wy- 
rosłych z „dziewcząt,* pięć tych guldenów 
mogą nietylko w nieskończone czasy służyć 
do kupowania książek „chcącym a niemogą- 
cym się uczyć,“ ale nawet, — przy szczęściu 
i dobrem sercu, — mogą wzróść do sumki 
bardzo poważnej. Amen! 

Powiesz, może Panie Redaktorze, że to 
mrzonka! być może, ale z pewnością mniej- 
zza, aniżeli miłosierdzie „Wielmo- 
snych Dam!* 

Zostaję z winnem uszanowaniem 
Antoni Kropla. 

Na ten sam cel i pod temiż warunkami p, 
St. Krzyżanowski budowniczy z Krakowa zło- 
żył 2 złr., oraz p. N. N. 40 cent. 


w Muzeum techniczno - przemysłowem kra- 


kowskiem we wtorek d. 22 listopada od 12tej 
do lej miał publiczny wykład Dr. teol. 
X. Ign. Polkowski: „Dzieje kościoła w Pol- 
sce od XVI wieku.* 


Po raz pierwszy od zaprowadzenia nowej 
procedury zdarzył się u nas w Krakowe dnia 
18 b. m. wypadek, że trybunał zniósł werdykt 


ławy przysięgłych po jego wydaniu. Ława przy- 
sięgłych uznała EKfroima Monderera oskarżonego 
o krzywoprzysięstwo, winnym tej zbrodni. Atoli 
trybunał pod przewodnictwem radcy Ebnera, przy- 
chyliwszy się do wywodów obrońcy dr. Rosen- 
blatta zniósł na podstawie $ 382 proc. sąd. wer- 
dykt przysięgłych jednogłośnie, i zarządził nową 
rozprawę przed nową ławą przysięgłych. 

Gazeta Narodowa omawiając w ostatnim nu- 
merze poruszoną przez krakowskie Towarzystwo 
techniczne sprawę utworzenia praktycznej szkoły 
rzemiosł pod nazwą „szkoły podmajstrzych, * zwraca 
uwagę Zarządu Towarzystwa na tę okoliczność, 
iż Wydział krajowy ma do rozporzędzenia na 
cele wspierania przemysłu rękodzielniczego kwotę 
5.000 złr. w. a. do zużytkowania wr. 1882, 

Zachęca też „Gazeta Narodowa* inne miasta 
do założenia takich Towarzystw jak „Zgoda* 
w Krakowie. 

Dowiadujemy się, że w niedzielę dnia 27 
listopada przedstawionym będzie „Kościuszko 
pod Racławicami” poraz 37my. 

Dr. Fierich (jun.) syn profesora Uniwer- 
sytetu Jag., miał wczoraj wykład habilitacyjny 
na docenta procedury cywilnej austryackiej 
w Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Z powodu umieszczonego w ostatnim nu- 
merze @azety artykułu: „W sprawie re- 
stauracyi Wawelu,“ nadesłanego nam 
przez kilku techników krakowskich otrzymujemy 
następujące pismo od p. prof. Odrzywolskiego: 

Szanowna Redakcyo! 

Umieszczenie nazwiska mojego w Nr. 67 
„Gazety krak.“ w artykule zatytułowanym: 
„W sprawie Restauracyi Wawelu“ mogłoby 
mię łatwo podać w podejrzenie, jakobym stał 
z tym artykułem w jakiejkolwiek styczności. 

Okoliczność ta, skłania mię do oświadczenia, 
że nikomu nie dałem upoważnienia do posłu- 
giwania się moim nazwiskiem i że z artyku- 
łem wymienionym nie mam nie wspólnego. 

Upraszając Szan. Redakcyę o umieszczenie 
powyższego oświadczenia w najbliższym nu- 
merze Gaz. krak, pozostaję z uszanowaniem 
S. Odrzywolski. 

Kraków, 21. list. 1881, : 

Umieszczając powyższe pismo nadmieniamy, że 
już samo przytoczenie źródła, zkąd ów artykuł 
pochodzi, usuwa wszelkie podejrzenia od Szano- 
wnego Profesora, jakoby on był autorem tegoż 
artykułu. Jeżeli zaś piszący wymieli przytem jego 
nazwisko, to nie popełnili naszem zdaniem nic 


władza ko- 


zdrożnego, bo należało to uczynić podając do 
wiadomości fakt zaszły w sprawie tak ważnej, 
ogół narodu obchodzącej. 

W Gwiazdce krakowskiej podnieśliśmy raz 
byli myśl zaprowadzenia u nas po wsiach po- 
dobnie jak w Królestwie Polskiem izb o- 
chrony dla dzieci w czasie, gdy lud ma 
najwięcej robót w polu i pozostawia dzieci 
po chałupach bez opieki. Częste wypadki 
uszkodzenia, a często i zabicia się dzieci — 
były wypadki, że je świnie pożarły — w cza- 
sie gdy rodzice pracowali w połu, spowodo- 
wały nas wówczas do zaprojektowania, by po 
wsiach obrano choćby po jednej izbie, do 
którejby matki idąc do roboty, sprowadzały 
dzieci i oddawały w dozór kobiecie przez 
wójta stale lub kolejno oznaczyć się mającej. 
Ile od tego czasu mogło zajść nieszczęśliwych 
wypadków, nie wiemy, bo mało one dochodzą 
do publicznej wiadomości, ale czytamy w osta- 
tnim numerze „Kuryera Poznańskiego“: „Ty- 
lekroć już powstały nieszczęścia z powodu po- 
zostawienia dzieci bez dozoru w domu, iż 
rzeczywiście dziwić się należy, jak rodzice mo- 
gą jeszcze bez obawy dziatwę w domu zosta- 
wiać zamkniętą. W Nowym- Kramsku, pow. 
babimojskiego, dziecko pozostawione w izbie 
bez dozoru, zbliżyło się zanadto do komina, 
w skutek czego suknie jego się zajęły, a w 
następstwie dziecko to z ran umarło. W Woj- 
nowie w podobny sposób postradało życie 
dziecko komornika.“ 

Donoszą nam, że pod Niepołomicami dnia 
15 b. m. wydobyto z Wisły przy budowaniu 
tamy nagie zwłoki nieznajomego mężczy- 
zny, silnie zbudowanego, z czarnym zaro- 
stem, około 40 lat liczącego, z którego rąk 
okazuje się, że nie należał do klasy fizycznie 
pracującej. — Śledztwo sądowe wykryło tylko, 
że zwłoki te przynajmniej od trzech tygodni 
w wodzie spoczywać muszą. 


W Modlinie przy strzelaniu, przed kilku 
tygodniami, z wielkiego działa fortecznego odle- 
ciała tylna część armaty, mianowicie tak zwa- 
ny zamek, ważący kilka centnarów, wysadzo- 
ny naciskiem gazów w kierunku przeciwnym 
pociskowi. Odłam żelaza oderwany od zam- 
ku, zabił na miejscu jednego z żołnierzy, dru- 
gi żołnierz zaś otrzymał silną kontuzyę. Za- 
mek rykoszetował wprost na liczną grupę ofi- 
cerów, z których z pewnością około pięćdzie- 
sięciu byłoby pozbawionych nóg, gdyby nie 
był natrafił na swój futerał, leżący na ziemi, 
z którym razem poleciał dalej, ale już w zmie- 
nionym kierunku. Przebił jeszcze otwór do 
wozowni i tam się dopiero zatrzymał. 

Znany fejletonista „Kur. warsz., p. Bole- 
sław Prus, żartując ze słynnej p. Sary Bern- 
hardt, która niebawem ma zjechać także do 
Warszawy, pomiędzy innemi powiada, że „jesż 
ona piękna jak hiszpański anioł, a chuda jak 
rosół w taniej kuchni!” 

Oryginalna amputacya. Pewien weterynarz 
z Charlesville amputował nogę z gangrenowa- 
ną krowie. Członek odjęty zastąpiono dre- 
wnianym. Krowa drewnianą nogą podobno 
nieźle sobie radzi. 


Koszta budowy katedry kolońskiej wynoszą 
około 40 milionów grzywien. Najwięcej podo- 
bno kosztowały kolosalne fundamenta tej świą- 
tyni. 

0 pochodzeniu Leona Gambetty, dzienniki 
zagraniczne podają następujące szczegóły: 
W czasie mniej więcej upadku Napoleona I, 
przybyły do Cahors trzy rodziny włoskie, mię- 
dzy niemi rodzina Gambetty. Praojeowie jego 
nazywali się Bacchanci. Dopiero znacznie pó- 
źniej Józef Baccho wyrzekł się dawnego na- 
zwiska, a przybrał nowe: Gambetta. Kolebką 
rodziny jest Cella-Liguria, leżąca na drodze 
między Genuą a Gawoną. W r. 1818 dziad 
prezesa Izby, Jan Babtysta, zamieszkał w ma- 
łem mieście południowej Francyi Cahors, gdzie 
sprzedawał oliwę, pomadę, tytoń, suche i ma- 
rynowane owoce. Jego ojciec zaślubił córkę 
aptekarza Orasię Messabia (jak wiadomo Gam- 
betta podróżował po Niemczech pod tem na- 
zwiskiem). Z tego małżeństwa pochodzi star- 
sza siostra, a wreszcie Leon Gambetta uro- 
dzony w 1838 r. Pisma illustrowane francu- 
skie podały niedawno widok sklepu korzen- 
nego, dotychczas utrzymywanego przez Gam- 
bettów pod firmą: „Gambetta junior,“ wypi- 
saną na szyldzie. Nazwisko @ambettów wy- 
prowadzają pisma owe od nazwy pewnej 
miary do rzeczy sypkich, używanej w Genui. 

Jeszcze jeden nekrolog dla Garfielda. — 
„Narodnaja Wola,* organ terorystów rewolu- 
cyjnych w Rosyi, w ostatnim swoim (6 nu- 
merze z 23 października), zamieszcza na czele 
dziennika w czarnej obwódce doniesienie o 
śmierci Garfielda w następujących słowach: 

„Dnia 8 (20) września zmarł w skutek ran 
Prezydent Stanów północno - amerykańskich, 
James Abraham Garfield.* 

Poczem zamieszcza ów dziennik następujące 
oświadczenie komitetu egzekucyjnego : 

» Wyrażając narodowi amerykańskiemu głę- 
bokie nasze współczucie z powodu śmierci 
Prezydenta, mamy sobie za obowiązek zapro- 
testować w imieniu rewolucyonistów rosyj- 
skich przeciwko gwałtom takim, jaki popełnił 
Guiteau. W kraju, gdzie wolność osobista ze- 
zwala na uczciwą walkę idei, gdzie wolna 
wola ludu nietylko tworzy prawa, ale nawet 
wyznacza osobę rządzącego, w takim kraju 
jest mord polityczny jako środek walki zja- 
wiskiem takiego samego despotyzmu, jaki wy- 
tępić za zadanie sobie postanowiliśmy. Tak 


despotyzm jednej osoby jak despotyzm stron- 
nietwa — jest niegodnym środkiem, a gwałt 
tylko da się usprawiedliwić, jeżeli jest skie- 
rowany także przeciwko gwałtom.* „K omi- 
tet egzekucyjny dnia 10 (22) wrze- 
śnia.* 

W Turcyi przytrzymały władze przesyłkę 
fałszywej dawnej monety srebrnej tureckiej i 
egipskiej, oraz podrobionej także monety tu- 
reckiej srebrnej „Medijidie,*Fprzesyłka ta na- 
deszła do Tureyi z Wiednia, 

Dramat familijny zdarzył się w dzień Za- 
duszny w mieście Neuwiek pod Koblencyą. 
Niejaka pani Z. udała się była na cmentarz 
i odwiedziła między innemi grób pierwszej 
żony swojego męża. Naraz strzelono do niej 
dwa razy z tyłu, a obydwa strzały ugodziły 
w nią śmiertelnie. Nieprzytomną panią Z, mu- 
siano odwieżć do domu. Osobą, która dała do 
niej dwa strzały z rewolweru, była jej pa- 
sierbica, która od długiego już czasu nie żyła 
przy rodzinie. Została ona bezzwłocznie uwię- 
ziona. EES 

Finlandya należy do krajów Europy raj- 
bardziej na północ wysuniętych; kraniec jej 
południowy znajduje się prawie na równoleżniku 
Petersburga. Obszar jej wynosi 6,696 mil kw., 
na których mieszka 1,990,847 ludności. Kraj- 
obraz Finlandyi zbliżony do Szwecyi ale je- 
szcze surowszy, jeszcze głębsze paszcze, je- 
szcze rozleglejsze obszary wód, topieli i mo- 
czarów. Wiosny tam niema; po zimnach trwa- 
jących do końca maja, następują upały prze- 
platane przymrozkami. O uprawie drzew owo- 
cowych niema mowy, nawet zboża ozimie się 
nie udają, tylko owies, jęczmień i siano. 
Finlandya należąca niegdyś do Szwecyi, i do - 
niej ciążąca, przyłączoną została do Rosyi, 
a manifest cara Aleksandra I., z 27 marca 
1809 określa jej stosunek polityczny, gwaran- 
tujący samorząd W. ks. finlandzkiego. Obe- 
cnie car Aleksander III zwołał sejm do sto- 
licy Helsingfors (42,750 mieszkańców) na 19 
stycznia 1882. Podnosi tam głowę stronni- 
ctwo finnomanów (krajowców) przeciw 
szwedzkiej szlachcie i inteligencyi. $ 

Repertoar. : 

Czwartek 24 listopada. „Śmierć i żona od 
Boga przeznaczona,* kom. w 1 akcie, J. hr. 
Fredry (syna); — „Złoty cielec,* kom. Stan. 
Dobrzańskiego i „Kłopoty Dziadunia* St. Dą- 
browskiego. ; 

Sobota 26 listop. „Podróż do Włoch“ kom. 
w 3 aktach z francusk'ego, przełożył St. Kre- 
mer, ; » 

Zapiski policyjne. Aresztowano : Karola Ma- 

chaja, poszukiwanego za kradzież; Jakóba 
Macińskiego za kradzież odzieży w kilku miej- 
scach, Arona Gajera, Daniela Rubinsteina za 
nabycie skradzionych rzeczy od Macińskiego ; 
Barbarę Klementynę za kradzież pieniędzy z 
kieszeni, które odebrano; Kazimierza Gila za 
sprzeniewierzenie odzieży; Maryannę Patykową 
za kradzież, 8 osób za pijaństwo. Złożyli w 
polieyi: p. Jakób Goldwasser, zegarmistrz, złoty 
pierścionek, który przyniósł do niego na sprze- 
daż Teofil Kocoń, a który miał znaleść przed sę 
rokiem na drodze do Wieliczki; Ludwik Łąka 
woźnica jednokonki nr. 76 notesik szylkre- 
towy z biletami, pozostawiony wczoraj w jego 
doróżee ; Antoni Miczko woźnica doróżki nr. 
61 parasol bronzowy, który pozostawiono w 
jego doróżce; Franciszek Gumil wyrobnik, 
złożył tasak wojskowy, (Faschinmesser) z ku- 
plą, który znalazł na drodze prowadzącej do 
młynów parowych w Podgórzu. 


Telegramy „Gazety Krakowskiej”, 


Wiedeń 23 listopada. „Wiener Ztg.* 
ogłasza nominacyę hr. Kalnockiego na 
ministra domu cesarskiego i spraw za- 
granicznych. NZ 


Kursa telegraficzne z d. 22 listopada 1881. w* 
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 


Renta papierowa 77:10. Renta srebrna 77:95. Ren 

złota 93:75. 6% Renta złoła węgierska 11970 Losy 

z r. 1860 1338-—, Akcye banku narodowego 843: — : 
Akcye kredyt. 36180. Londyn 11845. Srebro —*—, x 
Napoleony 9'39. Lombardy 14725. Losy z roku 
1864 17475. Akcye kolei Karola Ludw. 305 25, Akcye 
Lwow. Czerniow. 17900. Akcyc kol. weg. północno- 
wschodn. 16850. Akcye Anglo-Banku 158-—. Oblig. 
indem. galicyjsk. 101*—. Losy prem. węgierskie 12625 
Akcye kolei Kosz. Bogum, 14850. Ake. kolei półn. 
zachod. austr. 225:00. 6% Listy zast. hipoteczne 102: —, 
Marki 58:05. Ruble 125-87. 6% Listy zast. Gal. Zakł. 
kred. Ziem. 102— 50/, Renta pap. 95:10. Akcye 
giedmiog r. 169,— 
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GIGARNICZKI 


„ z bursztynu 


toczone, nie lane, poleca podpisany SPRA fabryczny po następujacych 
cenach : 
Cygarniczki do cygar w pięknym etuts.  Cygarmiczki do papierosów lub do cygar Virginia. 
I. 12 cm. dług. złr. 5 e. — Nr. [LL 10 cm. dług. złr. 3 e. — 
4 y n . „ 50 


” ” n 


Bak » n 
M 50 . 5 „1 
» gry n n 
A 80 
mierzone bez nasady piankowej. 

Wskutek tak nadzwyczajnie nizkich cen spodziewam sie, że zupełnie wy- 
ruguję z użycia bezwartościowe i zdrowiu szkodliwe, imitacye i utrzymam utr- 
walwnaą sławę naturalnego bursztynu ; wszelkie imitacye niezawierajace ani śladu 
bursztynu, lecz składają się z kopalui bywają sprzedawane jako bursztyn lany, 
co jest prostem oszustwem, gdyż lany bursztyn wcale nieistnieje. 

Ceny cygarniczek piankowych kształtu cylindrycznego w etuis. 
Do cygar, Do papierosów lub .do cygar Virginia 
Nr. I. 15 em. dług. złr. 3 c. 50 I. 13 cm. dług. złr. 2 c. — 
[EI3= 5-04 x 50 ; p: 20 ZEK: 
HB IU y ay % — n s deg 00 
TYSSBTy 15 $ — Ć ' p 1-4726 
V. 8 , ” REE Miecz ? ” RAI 

Nie przypadajace do gustu cygarniczki wymienia się z ochota ewentualnie 
należytość zostanie zwróconą. Odprzedającym zniźka. Przesyłki uskutecznaja 
się za przesłaniem wprost należytości lub za pobraniem pocztowem. 

W. HENN w Wiedniu. 


(359 5—12) X. Dampfgasse 11. 


do robót pończoch, skarpetek, kaf- 

taników, spodnie, kamaszy i do 

różnych innych robót z szydełkiem 
i na drutach, poleca 


F. BRUNO HAHN w Krakowie, 


ulica Grodzka L. 2 (nowa). 

Ceny wełny I. sort. od złr. 6:25 
do złr. 10:50, II. sort. od złr. 4 
do złr. 6. 

Gatunki wełn przeważnie najlep- 
szej jakości sprowadzam, gdyż ta- 
kie najkorzystniej dla kupujących 
wypadają, a to nietylko, że są wy- 
datniejsze na wadze a temsamem 
w robocie, lecz są cieplejsze i trwal- 
sze, gdy tymczasem tanie gatunki 
obliczone głównie na konkurencją, 
w rzeczywistości dla kupującego 
stratę przynoszą, a pragnąc jak do- 
tąd najlepszą opinię zachować, czu- 
ję się w obowiązku o tem publi- 
cznie oznajmić, (381-3-3) 


Grylon, flakon 30 centów. 


J. IHNATOWICZ 


Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice Nr. 20 
wyrabia: 
Mydła toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 


cerynowe i t.p. zróżnemi zapachami tak do twarzy, jak do 
rak od 10 cent. do 1 złr. 


Środki do wywabiania plam, mianowicie; 


Á wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka 
Odalina, pieśni i t. p. 36 cent. : 


Benzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 e. 
Ktilina, wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 cent. 
Jawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwon. flak. 20 c. 
Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. 

o wytępienia owadów, mianowicie: 
Srodki i wytepicni 
Fenilin, przeciw molom, flakon 60 cent. 


na karakony, wielkie i małe stonogi, szczypawki i t, p. 


Proszek perski na pchły i t. p. 5, 10, 30 centów. 
Alichenin na wytępienie grzybu domowego niezawodny, litr 50 c. 


Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medalami zasługi. 


342 3—? 


ODZNACZONEE 


Srebrnym medalem Zasługi, 
| na Wystawie 


przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie W r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876, 


aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie. 
ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE 


wyrobu , 


JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 


APTEKARZA «POD KORONĄ» W KRAKOWIE. 

A71in>o chinowe i wino 
cohinowe z żelazem uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonwa- 
lescencyach po cieżkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnćj, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i ki- 
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, bledniey, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr. 

Syrup balsamiczno-ZiOłow y usuwa 
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, plucie krwia, Cena 75 et. 

RozcZYN „Lerasa* zawieaa w sobie pyrofosforan żela- 
za i sody, który w niedokrewności, blednicy, osłabieniu całego organizmu, został od 
dawna przez najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 
50 centów. A > 

Pastylki balsamiczno-Ziołowvve. Usu- 
waja zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zafegmienie, wyschnie 
cie w gardle lub krtani 50 ent. 

Pastylki SŁOŁOwW ew kaszlu, katarze, po 10, centów. 


Fixpelerin, działa orzeźwiajaco na osłabione muskuły, usuwa zasta 
rzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy fluxya, kurcze 
żoładkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50. 

Ziółka antireumatyczne i anti- 
gOśćcowe czyszczą krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podagre, go- 
ściec, darcie, łamanie, fezwładność w rekach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 zir, 

Zi>łŁkza karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar 
płuc, astme, dławienie w gardle, itd. Cena 40 centów, 

Extrakt szpiLlkOWY Zka 
się jako środek wyborny dla wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak powie- 
trza i t. d. Sposób użycia nastepujacy: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, 
jaka oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpil- 
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożadanym. Cena butelki 
1 złr. 50 cent., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr. 

Balsam z d ro w 1 © jedyny śro- 
dek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żołądko- 
we, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki świadectw służyć moga 
za dowód skuteczności tegóż balsamu. 


mn www 
A lly l niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. 
|| Sposób użycia: Zwilżywszy płynem tym watę pociera się takową 
silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, a wrazie silnego bólu i wierzch 
głowy kilka razy a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy ustępuje w zu- 
pełności. Cena flakonu 1 złr. w. a. 


Antihkemiecranin 


Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu 
głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko bólgłowy następuje zażyć | 
należy natychmiast 2—3 pigułek antihemieraninu, a wrazie potrzeby po 
upływie jednej godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępu- 
je zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić od częstokroć gwałto- 
wnego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronia po zauszami 
a nawet i wierzch głowy Allylem a ból natychmiast ustępuje. Kto pe- 
ryodyeznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwania następnych 
paroxyzmów jeszcze przez następujące trzy dni po 2 pigułki Antihemi- 
craninu używać, codzień na czczo. — Cena fiakonu, 1 złr. 80 ct. 


| ——2o2LZZZLL LCL O 
Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. 


Wydawca Emil Szwarc. 


„Pas ta pi knOośŚś Ci 
(Creme debautć). Środek usuwający piegi, plamy watrobiane, pryszcze , zmarszczki 
na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wegry, czerwoność nosa, słowem jestto środek od 
mładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera żadnych 
części szkodliwych, przeto z cała ufnością używać ją można. Cena 85 centów. 

, Mydio toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, na- 
dające nadzwyczajna białość i delikatność icerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, 
uznane przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt. 
Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie pla- 
my tłuste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie owady domowe; środek niezawodny. Fla- 
szka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. Woda koloń- 
ska po 35, 70 cent. do 3 złr. Pasta do zębów 25 i 50 cent. 

"A7OGLa GO USC ochraniająca psucie się tychże, oraz nisz- 
cząca woń nieprzyjemna, często się wytwarzająca. Cena 30 i 75 cent. 

WVWerrucin, płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
przez 8—10 dni sam później odpada bez użycia narzedzi ostrych. 50 cent. 

Re5gzenerateuxr jest niezrównananym środkiem przywrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną 
miękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pry- 
szcze lub wyrzuty skórne usnwa. Zaleca sie ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie 
dotad znane środki o tyle, iż przy innych prawie wszedzie użycie wskazuje, by wło- 
sy przed barwieniem myć w sodzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od 
tłuszczu gdy tymczasem używając Regeneratenr staje się mycie włosów zupełnie zby- 
tecznym, i przez proste zwilżanie a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe po 8—10 dni otrzymują kolor pożądany, nie farbujac nadto ani skóry lub 
bielizny, jak to ma miejsee przy wielu innych środkach. Cena 1 złr. 50 c. i 3 złr. 

Krople cudowne oi bólu zębów krople te można 
zakładać na wacie w ząb bolacy, nadto natrzeć dziasło i twarz po stronie bolącćj 
oraz na wacie założyć do uchaagdy zacznie piec w uchu ból przechodzi natychmiast 
również przez wachanie tych kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata 
uśmierzajaca ból zebów 15 centów. 

Olejek tanino-ŁOPIANOWY, Rano podczas cze- 
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy silnie wskórę a zapobieży Się 
dalszemu wypadaniu włosów, które nastepuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, 
wyrzutó ż skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie. W wszy- 
stkich podobnych przypadkach zapomocą olejku tanno -łopianowego , lub essencyl 
tanno-łopianowej nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym, i bujniejszym, Cena olejku 80 centów. 

Fissencya tanno-łopianowa. Skutki jej 
sa te same, co elejku tanno-łopianowego, lecz różni sie tym, Że nie zawiera w sobie 
olejku tłustego, ale że jest przetwór wyskokowy. Cena 80 centów. 


Cudowny plaster krakowski na wszel- 
kie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn odwietrzający zepsute powietrze 
przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent, Proszek 
desinfekcyjny, odwaniający natychmiast. 20 c. Kit do lepienia szkła i porcelany 50 c. 

UWOCLY lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie 
nn i, . . 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele sku- 
teczniejsze od wód naturalnych i o połowe tańsze mianowicie: Woda z pyrofosfo- 
ranem żelązowym. Woda tłorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy , 
Woda Jodowa, Woda Selcerska. 3 i 

Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Mankiewicz apt. we Lwowie Miko- 
lasz apt. Mussill apt. Bochni Reiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w Brodach Kulak 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sprorysz apt. w Cieżkowieach Zo- 
pott aptekarz w Dembicy Zauderer aptekarz w Grybowie Tulszycki aptekarz w Ja- 
śle Palch aptekarz w Krośnie Pick aptekarz w Krzeszowicach Rybacki apt. w 
Łańcucie Schultz apt. w Mielcu Pawlikowski apt. w Krynicy Nitribitt apt. w Prze- 
myślu Maszewski apt. w Rzeszowie Kalinowski apt. w Nowym Sączu Jakubowski 
apt. w Stanisławowie ; Macura apt. w Tarnopolu, Jamrugiewicz apt. w Tarnowie 
Chodacki aptekarz Reid apiekarz w Wadowicach Kurowski aptekarz w Żyda- 
czowie Bardasz aptekarz w Szczawnicy Jezierski aptekarz. Nadto Apteka „pod 
Korona* utrzymuje zawsze na składzie wszelkie lekarstwa specyalne i zagraniczne, 
ogłaszane we wszystkich dziennikach, Krowiankę stryjską tudzież instrumenta chirur 
giczne. Bandaże Pończochy jedwabne na obrzękliny u nóg. Płótno kauczukowe na pod- 
kłady przy chorych. Inchalatory do wdychiwań gardlanych. Zondy. Katetery. Bougie. 
Poduszki kauczukowe. Respiratory. Klisopompy metalowe lub kauczukowe. Wstrzy- 
kawki pod skórne. Ciepłomierze. Trabki do wzmacniania słuchu. Pęcherze kauczuko- 
wena lód. Rezerwoary moczowe. Spekula. Dreny. Lejki (Hegara). Również są na składzie 


WOGY mineralne 


krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz 


APTECZKI HOMEOPATYCZNE. o AE 


Mg" Na żadanie przesyła się cenniki franco. ag} Zamówienia za zaliczką pocztową. 


PN 


nna" Z 
2 a űÁ— 


Na pamiatke powstania r. 1830-31 


poleca Księgarnia 


K. ŁUKASZEWICZA 
we LWOWIE 


następujące dzieła, wydane na korzyść 
wysłużonych obrońców ojczyzny : 


istoryę powstania narodn polskiego 


przeciw Moskwie 
w r. 1830-31 
przez Piotra Zbrożka (30 ct. 92 str.) 


„ ŻYCIORYSY 
uczestników powstania listopadowego 


przez 
Hieronima Kunaszewskiego 
b. oficera w. p. (1 zł. 165 stt.) 


STUDYUM DZIEJOWE 


Br. Zamorskiego, 
w pięćdziesiąta rocznicę powstania 
r. 1830 zawierające : 
I. Pogląd ogólny na działalność na- 
rodu po rozbiorze Polski do r. 1864. 
LI. Piętnaście lat bytu królestwa kon- 
resowego. LIL. Powstanie w. r. 1830-31 
(2 tomy. I. 235 str. II. 251 str. 3 zł.) 


Z tej samej okoliczności wyszły : 


Wieczory starego żołnierza 


z opowiadań towarzyszy pułku jazdy 

wołyńskiej spisał Ezechiel Berze- 

viczy, podporucznik b. w. p. (1 zł. 
80 ct.) 


POLONIA 


poemat Barona B. A. Maltitza, 
przekład H. Kunaszowskiego (50 ct.) 


Ze świata umarłych, 


w cześć rocznicy listopadowej, napi- 
sała Iza (40 ct.) 
892 1 


z powodu 


Do sprzedania 4,54: 


Maszyna do szycia 


ręczna, prawie nowa, bardzo tanio. 

Bliższych szczegółów udzieli Red. 

„Gaz. Krak-* ul. Szewska 1. 4. 
(393 1) 


Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski. 


